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Delegacja robotnicza u Palmerstona.
Epizod ruchu na rzecz pow stania styczniowego

Dnia 18 m aja 1863 zaszło w Anglii w ydarzenie bez precedensu w je j 
dotychczasowej historii. P rem ier Anglii, k tórym  był wówczas sta ry  (li­
czący już 79 lat) lord Palm erston, przy jął deputację złożoną z uzna­
nych przywódców robotniczych. Epizod ten  już choćby z tego ty tu łu  
jest w ażny dla historii społecznej i politycznej Anglii okresu w ik toriań­
skiego, a że spraw ą, w  k tórej deputacja ta  udała się do prem iera, było 
polskie powstanie, jej historia w inna zainteresow ać szczególnie czytel­
nika polskiego. Pew ien łańcuch związał ów epizod z innym i ważnym i 
wydarzeniam i. A rtyku ł mój m a na celu pokrótce naśw ietlić okoliczności 
i przebieg tej spraw y oraz wskązać na pewne isto tne jej konsekwencje..

Robotnicy angielscy i ich prasa („Beehive“ , „Reynolds’s N ew spaper“) 
zareagowali gorąco na w ybuch pow stania styczniowego. Polonofilstw o 
robotnicze w  Anglii m iało swoje tradycje , a obecne zaangażowanie się 
w  spraw ie Polski w ynikało zarów no z głębokiego poczucia m oralnego, 
że należy pomóc w wyzw oleniu się wielkiego, a uciem iężonego narodu, 
jak  i ze zrozum ienia, że k lęska ca ra tu  (a także P rus) posunęłaby naprzód' 
spraw ę postępu w  Europie, u łatw iłaby  też dokonanie przem ian dem okra­
tycznych w  Anglii, do k tó rych  robotnicy dążyli. Należy podkreślić, że 
w raz ze spraw ą polską te  sam e ośrodki robotnicze, a w  szczególności 
związki zawodowe m ające swą cen tralną  instancję w  londyńskiej radzie  
związków zawodowych (London Trades Council), podejm ow ały agitację 
za wyzwoleniem  i zjednoczeniem  W łoch oraz w  obronie am erykańskiej 
Północy. W redakcji „Beehive“ począł system atycznie działać nieoficjal­
ny  kom itet organizujący akcje  propolskie. W ażnym  m om entem  akcji na 
rzecz polskiego pow stania, lecz pozbawionym  większegó echa w opinii 
publicznej, by ł m ityng w Sain t Jam es’s H all w  dniu 28 kw ietnia, k tórem u 
przewodniczył jeden  z przyjaciół robotników  i inspiratorów  ich propol­
skich akcji, profesor U niw ersy tetu  Londyńskiego E. S. Beesly. Na m i­
tyngu tym  wyłoniono deputację, k tó ra  s ta ra ła  się o  przyjęcie przez p re ­
m iera. Już  przedtem , w  połowie m arca Palm erston  p rzy ją ł deputację 
propolską, k tó ra  m ieniła się „robotniczą“ . Składała się jednak  ona z lo­
kalnych działaczy (w ty m  i robotników ) dzielnicy F insbury  pod wodzą 
posła Coxa, uczestnika burżuazyjno-radykalnego C entralnego Kom itetu 
Przyjaciół Polski. D eputacja w yłoniona na m ityngu w  dniu 28 kw ietnia 
składała się z czołowych przyw ódców związkowych, przew ażnie członków 
London Trades Council, k tó ra  skupiała sztaby najw iększych związków 
ogólnokrajowych.

Palm erston  p rzy ją ł deputację robotniczą — po dłuższym  zw lekaniu —
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dnia 18 m aja *. Trzy dni przedtem  byli u  niego na audiencji Czartoryski 
i Zamoyski, na k tórych  nalegania prem ier dał szczerą odpowiedź: „Anglia 
w ojny prowadzić n ie chce i n ie  może“ 2. D eputację wprowadził do p re ­
m iera Jam es Stansfeld, m łody polityk radykalny, przyjaciel Mazziniego, 
a także polonofil, k tó ry  od niedaw na, otrzym aw szy nom inację na m łod­
szego lorda adm iralicji, był — jako pierw szy radykał w  historii Anglii — 
członkiem  rządu. D eputacja składała się z 40 osób. Przew odniczył jej 
profesor Beesly, pozostałymi uczestnikam i byli w yłącznie robotnicy, 
a w szczególności m łody (31-letni) działacz ruchu  budow lanych, obecnie 
też wydawca „Beehive“ George Potter, sekretarz  londyńskiej rady  związ­
ków  zawodowych, szewc z zawodu, 43-letni George Odger, 25-letni przy­
wódca robotników  stolarskich W. R. Crem er, działacz związku kam ienia­
rzy  Connolly i inni. Przem aw iali po kolei: Beesly, Po tter, Connolly, Cre­
m er i inni, W szyscy mówcy żądali in terw encji na rzecz Polaków  w yraża­
jąc zdecydowanie robotników  poparcia rządu na w ypadek wojny, k tóra 
w inna być podjęta, gdy inne  środki zawiodą. Jeden  z uczestników  depu- 
tacji M urray  n ie zawahał się powiedzieć starem u prem ierowi, że robotnicy 
nie są en tuzjastam i jego w ew nętrznej polityki, a w  szczególności mocno 
odczuwają jego opozycję wobec reform y wyborczej; niem niej — mówił 
M urray  — są oni gotowi poprzeć p rem iera  w  zdecydowanej polityce 
w  spraw ie polskiej. W sum ie przem aw iało 10 członków deputacji. Na 
koniec głos zabrał Palm erston. Swe przem ówienie rozpoczął od słów: 
„Odczuwałem ogrom ną przyjem ność słuchając członków deputacji, któ­
rzy przem aw iali w tak  jasnych nie pozostawiających wątpliwości sło­
wach, a k tó re  świadczą o ich in teligencji i dobroci uczuć“ . N astąpiły  po­
tem  gorzkie zarzu ty  pod adresem  Rosji i słowa sym patii dla Polski. 
„Lecz — kontynuow ał prem ier — pokój lub wojna to poważna sprawa, 
w ym agająca w ielkiego zastanowienia, a w  k tórej nie podjąłbym  decyzji 
bez naradzenia się z innym i kolegam i w  rządzie. Bądźcie jednak pewni, 
panowie [Gentlemen], że przedstaw ię opinie, k tó re  z tak im  talen tem  wy- 
łuszczyliście przede mną, swoim kolegom oraz że uczynim y wszystko, 
co będziem y mogli [we shall do our best], dla spraw y Polski“ .

Członkowie deputacji odczuli widocznie w łaściw y sens wypowiedzi 
prem iera, skoro C rem er postanow ił raz jeszcze zabrać głos. „Jesteśm y 
ludźmi czynu, m ilordzie — mówił on — i doszliśmy do konkluzji, że je­
dyną drogą, by  pomóc Polsce, jest wezwać Rosję do zaniechania swego 
obecnego postępowania, a jeśli n ie usłucha ona tego, wymłóceniem 
zmusić ją do uległości [thrash her into compliance]“ 3. Na to Palm erston, 
śmiejąc się, raz  jeszcze powtórzył, że nie może dać żadnych obietnic. 
„Musicie wiedzieć, panowie, że obowiązkiem  męża stanu  jest dawać opi­
nie o przeszłości i mówić o teraźniejszości, lecz n ie o przyszłości“ . Po go­
dzinnym  pobycie w  gabinecie prem iera delegacja opuściła go — zapewne 
z uczuciem zawodu, choć form alnie podziękowano prem ierow i za k u r ­
tuazję, z jaką deputację przyjął.

D eputacja robotnicza nie m iała dobrej prasy, a jej echa pow tarzały 
się w przyszłości w okolicznościach zupełnie odm iennych i służyły dla

1 Przebieg deputacji referujem y w edług spraw ozdań w  ów czesnej prasie, 
w  szczególności „Tim esa” z 19 m aja, „M orning Star” z 20 m aja, „B eeh ive” z 23 m a­
ja 1863.

2 H. W e r  e s  z у с к i, A nglia  a P o lska  w  latach  1860— 1865, L w ów  1934, s. 132.
3 Owo stanow isko Crem era jest nader ciekaw e z uw agi na fakt, że w  p óźn iej­

szy ch  latach sta ł się  on jednym  z uznanych przyw ódców  ruchu pacyfistycznego  
w  skali św iatow ej, a naw et uzyskał w  r. 1903 pokojow ą nagrodę Nobla.
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ataków  na postu laty  polityczne klasy  robotniczej. I tak  zabierając głos 
w debacie, nad reform ą parlam en tarną  w  Izbie Gm in w dniu 8 m aja 
1865 r. jeden z an ty reform atorów  poseł G regory podzielił się swymi 
wspom nieniam i sprzed dwóch lat o delegacji robotniczej u Palm erstona. 
W spraw ozdaniu parlam en tarnym  czytam y: „Pam iętał on [tzn. Gregory, 
H. K .]; że był obecny, gdy pew na liczba delegatów związkowych spot­
kała się ze szlachetnym  lordem, k tó ry  stał na czele rządu, w kuluarach 
Izby. Przybyli oni w yrazić dezyderat swych organizacji, by przedsięwziąć 
wojnę przeciw  Rosji. Szlachetny lord zapytał ich, czy dobrze rozważyli 
zasięg swych żądań, czy zdają sobie sprawę, że wojna oznacza wzrost 
podatków, zm niejszenie zatrudnienia, zaburzenia kapita łu  i inne poważne 
zła. Odpowiedzieli oni, że w  pełni zdają sobie spraw ę z tych  rzeczy, lecz 
jednak mimo to pragną, byśm y podjęli w ojnę“ . Opis ten  służył dla zdy­
skredytow ania robotników  jako elem entu prow cjennego 4.

Bezpośrednio deputację zaatakow ała prasa prawicowa, lecz skierował 
się przeciw  niej również organ B righta „M orning S ta r“ , dotąd n ie szczę­
dzący robotnikom  pochwał i stojący w pierwszych szeregach ruchu pro ­
polskiego. Składając hołd „bezinteresow nej odwadze“ robotników  „M or­
ning S ta r“, w skazyw ał na potencjalne niebezpieczeństwo odejścia od 
zasady nieinterw encji, k tóra tak  dobrze służyła spraw ie postępu w Am e­
ryce Północnej i we W łoszech południow ych (kam pania G aribald iego)5. 
Tak więc poczęły się zaznaczać rozbieżności stanow isk w  spraw ie pow­
stania m iędzy radykałam i burżuazyjnym i, k tórzy opuszczali swe dość 
bojowe dotąd stanowisko, a ruchem  robotniczym .

Nadspodziewane echo wywołała deputacja robotnicza w  słynnym  hu ­
m orystycznym  tygodniku londyńskim  „Punch“ . Przebieg deputacji został 
potraktow any satyrycznie. Fakty , że prem ier przy jął robotników  i że do­
m agali się oni w dodatku wojny, w ydaw ały się dość komiczne. Nawią­
zując do słów Pottera , że ew entualna w ojna zostałaby poparta przez 
„m iliony w ytw órczych k las“ , au to r a rty k u łu  zapytuje: „Czy pan P o tter 
ma na myśli m iliony, jakie w ytw órcze k lasy  w ydają na piwo, wódkę 
i ty toń?“ W ojna więc to  kw estia pieniędzy; k lasy  średnie byłyby zadowo­
lone z „wym łócenia Rosji“ i wym uszenia jej uległości, lecz czy się zgodzą 
one na podniesienie podatku dochodowego o 3— 4 pensy od funta? A rty ­
kuł ten, a raczej u tw ór satyryczny, kończy się następująco: „Nasi b ry ­
ty jscy  cieśle, stolarze i inni robotnicy przeżyw ają bardzo złudny sen 
oczekując, że Anglia pójdzie bić się za Polskę. Podatek dochodowy czyni 
tchórzy z nas w szystkich — prócz robotników, k tórzy go nie płacą“ e, 
Ostrze sa ty ry  godziło w  istocie bardziej w  klasy  wyższe niż w  robotników. 
W satyrze tej znajdow ał się dość isto tny klucz do pew nych przynajm niej 
względów polityki bry ty jsk iej.

4 H ansard’s P a rlia m en ta ry  D eba tes  t. CI.XX IX , 1865, s. 23. R em iniscencje tej 
deputacji zaw iera rów nież n ieopublikow ana autobiografia George H о w e  11 a, 
pisana w  1896. H ow ell w spom ina: „Lord Palm erston  przyjął nas w  Izbie Gm in, lecz  
w  sposób oczyw isty  chciał uniknąć sp raw y”. W edług H ow ella  Odger, który m iał 
referow ać stanow isko robotników , n ie zdążył dokończyć sw ego przem ów ienia, gdy 
prem ier patrząc na zegarek pod pretekstem  udania się  na posiedzenie gabinetu  
zakończył posłuchanie. M iał on też dać k ilka gw in ei na cele robotniczego kom itetu. 
R elacja ta, p isana w  33 lata  po w ydarzeniu, zaw iera — jak się w yd aje — pow ażne  
zniekształcenia (M em ories of a B u sy  L ife, rkps H ow ell Library).

5 „M orning S tar” z 20 m aja 1863.
• „Punch or the London C harivari” z 30 m aja 1863.
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Beehive“ oceniał pesym istycznie bezpośrednie rezu la ty  deputacji, 
lecz” w  fakcie jej odbycia się widział znam ię uznania siły ru chu  związko­
wego. Z satysfakcją podkreślał o rgan  tego ruchu fak t, że prem ier do­
wiedział się o dezaprobacie robotników  dla jego polityki w ew nętrznej. 
„Zachowanie się wielmożnego lorda wskazywało, że odczuł on głęboko 
tę uw agę“ —: relacjonow ał au to r artyku łu . Znacznie ostrzej potraktow ał 
natom iast przebieg deputacji „Reynolds’s N ew spaper“ . Zachowanie się 
prem iera nazw ał au to r a rty k u łu  (pt. „Nasze dynastyczne stosunki p rzy­
czyną bezw stydnego opuszczenia Polski przez A nglię“), „ jedną z tych 
grubych [broad] politycznych fars, do k tórych  p rem ier jest tak  przyzw y­
czajony“ . D eputacja była „bezcelowa“ , a jej uczestnicy „mogli zaoszczę­
dzić sobie tru d u  odwiedzenia prem iera, gdyż polityka A nglii w  spraw ie 
Polski została już zdecydowana. N iew ątpliw ie deputacja w yrażała ży­
czenia i sen tym enty  9/10 ludu  angielskiego, lecz ponieważ te  opinie i sen­
tym en ty  nie zgadzają się z poglądam i dw oru angielskiego, n ie będą one 
ważyły na rzecz Polski“ . O rgan eKsczartysty Reynoldsa widział główną 
przyczynę polityki rządow ej w  fakcie związków dynastycznych między 
królew skim i rodzinam i Anglii i P ru s  (małżeństwo w  1858 r. następcy 
tronu  pruskiego F ryderyka z W iktorią, najstarszą córką królow ej Anglii). 
Jakkolw iek uproszczony był to pogląd, ów popularny  organ trafn ie  oce­
niał zam ierzenia rządow e oraz bezsiłę akcji robotniczych w pomocy dla 
P o lsk i7.

Deputacja u  Palmersto-na i jej echa udokum entow ały najsiln iej od­
wrót, jaki dokonał się w  opinii sfer wyższych i burżuazji w  spraw ie po­
parcia dla polskiego pow stania i ostro wydobył kon trast zachodzący m ię­
dzy chłodnym  stosunkiem  tych sfer, a gorącym  zaangażowaniem  się klasy 
robotniczej i jej przywódców. Nie m ogło to n ie zwrócić uw agi C zartory­
skiego i jego ludzi w  Londynie. Szybko zbliżał się okres w akacji parla ­
m entarnych, a w raz z ty m  oddziaływ anie na rząd  poprzez przyjaciół 
w obu izbach staw ało się niemożliwe. Dlatego wzrok ich zwrócił się ku 
środow isku robotniczem u jako sile mogącej naciskać na rząd  w nad­
chodzącym okresie kanikuły . W arto zauważyć, że jeszcze przed przy­
jęciem  robotniczej deputacji u prem iera w  kręgach Czartoryskiego za­
częto interesow ać się tym  środowiskiem.

Szczególny entuzjazm  robotników  dla Polski już od pewnego- czasu 
zwrócił uwagę generała Zamoyskiego-, k tó ry  objeżdżając Anglię i uczest­
nicząc w  m ityngach zetknął się bezpośrednio z tym  zjawiskiem . W jed­
nym  ze swych listów, datow anym  22 kw ietnia 1863, donosi on ks. C zar­
toryskiem u o m ityngu odbytym  w  przem ysłow ym  mieście M acclesfield, 
w  hrabstw ie Cheshire. Zamoyski pisze·. „Życzliwość i cierpliwość s łu ­
chaczy zadziwiająca. Ludzie praw ie wszyscy z pracy żyjący nie żałowali 
czasu od 7 'do 11 w nocy“ . Jednym  z mówców tego m ityngu był John  West, 
„rzemieślnik, k tó ry  dla polityki cierpi nędzę, eks-czartysta i ag ita to r“ . 
Zaimponował on Zam oyskiem u talentem , k tórem u mało k tó ry  z członków 
parlam entu  m ógłby dorównać. „Zamówiłem go — inform uje au to r listu  — 
żeby objechał k ilka okolicznych m iast i lek tu ry  dał o bezpraw iach popeł­
nianych w Polsce celem obudzenia do napom nienia rządu“ 8. Pisząc 
w dzień później do księcia, Zamoyski dzieli się z nim  spostrzeżeniem  kon­
tras tu  między m asam i robotniczym i a klasam i wyższymi. Robotnicy dają

7 „R eynolds’s N ew spaper” z 24 maja 1863.
« BCz rkps 5696, k. 85.
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w yraz swym  uczuciom  silniej — choć niedostatecznie — może dlatego, 
że n ie są krępow ani oglądaniem  się na ,ceny rozm aitych a k c j i9.

Szczególną jednak  uwagę propolskie akcje robotnicze zwróciły wtedy, 
gdy sensację wywołała deputacja u Palm erstona i gdy coraz silniej u jaw ­
niał się kon trast m iędzy nastro jam i klas wyższych i niższych. Polacy 
znający g run t angielski i ich angielscy doradcy dobrze orientow ali się, 
że w  życiu publicznym  Anglii w pewnych szczególnie okolicznościach do­
niosłą rolę odgryw ają akcje ludowe i tzw. presja  zew nętrzna.

W tych w arunkach  w obradach kom itetu  robotniczego w  redakcji 
„Beehive“ począł uczestniczyć Edm und Beales. Był to adw okat londyński, 
radykał z przekonania, a równocześnie działacz Literackiego Tow arzy­
stw a Przyjaciół Polski, w  obrębie którego stykał się z w ybitnym i angiel­
skimi i polskim i arystokratam i. N adał on nowy k ierunek  robotniczem u 
ruchow i polonofilskiem u, stał się pośrednikiem  między tym  ruchem  a Ho­
telem  Lam bert i jego londyńską agencją. Był jednym  z promotorów 
nowego wielkiego m ityngu robotniczego w  Londynie w  dniu 22 lipca 
tego roku, a w  jego prezydium  u boku przywódców robotników  angiel­
skich i specjaln ie przybyłych delegatów robotników  francuskich zasia­
dał generał Zamoyski. Beales był też in icjatorem  odrębnej propolskiej 
organizacji robotniczej, k tó ra  przyjęła nazwę Narodowej Ligii dla Nie­
podległości Polski.

D eputacja u Palm erstona zapoczątkowała w istocie pewien łańcuch 
w ydarzeń, którego ostatecznym  ogniwem  był m ityng założycielski Mię­
dzynarodów ki w dniu 28 w rześnia 1864 r. W ciągu jednak  tych  16 m ie­
sięcy angielski ruch  robotniczy przeszedł przez szereg ważnych doświad­
czeń, do k tórych  też należała w spółpraca z polskim i arystokratam i oraz 
jej zerwanie. N ie chcem y powiedzieć, że akcje propolskie i związane z nimi 
doświadczenia m iały znaczenie główne i decydujące dla ruchu  robotn i­
czego tego okresu czasu, tw ierdzim y jedynie, że były  one w ażnym  i bez­
pośrednim  bodźcem w  jego rozwoju. S tanow iły też one etap w  dziejach 
związku polskich w alk o niepodległość z w alką robotników  zachodnio­
europejskich o swe „podniesienie“ i w yzw olenie w XIX stuleciu


